
Dodatek tygodniowy
p r z y  G a z e c i e  L w o w s k i e j .

j Y 1 * 4 5 ,  D n i a  0  L j s t o p a d a  1 8 5 S #

Reform y w  nycliouaniu pnMicKfiem
ku podniesieniu nauk w lwowskim okręgu administracyjnym

w upłynionem
( Dalszy ciąg-. O bacz  Nr. 42 ,

b) Szkoły realne.
Organlzacya i skład szkół realnych u- ogólności.

Do niedawna nie miały realne Szkoły w Auslryi  tego wcięcia , 
na jakie  zasługują szko ły  p r z e m y s ł o w e ,  których powołaniem jest 
rozniecać  wiadomośc i  t e chni czne ,  i kształ cić  młodz ież  sposobiącą 
sie w zawód obywatel ski  taki ,  na którym polega inateryalna pom y­
ślność  mieszkańca,  i uczc iwe a godne  i r oztropne spożyc ie bogaetw 
i dos tatków kra jowych .

Nim do ich reformy  p r z y s z ł o ,  siały te realne sokoły  w zwią z ­
ku z technicznemi instytutami , składały przedwstępny  kurs do nich 
dwuletn i ,  i zwa ły  się kursem do techniki pr zyg oto w aw cz ym .  Ale 
w  i stoc ie  bynajmniej  nic odpowiadały mianu swemu , bo nic zaleca­
ły  się ani umiejętnym wykładem przedmiotu,  c ze go  instytut techni­
cz ny  mymag-a; ani pie l ęgnowały  nauk matematycznych ,  które w ła ­
śnie są gruntem Zak ładów technicznych.  —  B y ł y - ć  wprawdz ie  przy 
niektórych g łównych  szko łach normalnych zaprowadzone  dwuletnie ,  
tak zwauc „ c zw ar te  klasy“ , w których pr ócz  religii i niemieckiego 
j ę zy ka ,  uczono geograf i i ,  r a c h u n k ó w ,  p ierwszych  początków'  z g e o -  
me l ry i ,  stereoinetryi  , mechaniki ,  nawet hisloryi  naturalnej i bu­
downic twa w ogó lnych  zarysach ; ale j eże l i  zagadzały  gwał townie j ­
szą pot rzebę wiedzy koniecznej  w  pożyciu s p o ł e c z n e m , nie zape­
wniały temu,  który nauki te pr zeby ł  ani l o s u ,  ani go  wp row ad z i ć  
mog ły  w zawód s ianu ,  jaki  nadal sobie ob i era ł ;  tak były niedosta­
teczne.  — - Zg o ł a  , na takich s z k o ł a c h ,  k ioreby  prawdziwie zwać  m o ­
żna było  szko lą  do techniki p r zy g ot o w aw c zą ,  a z którejhy uczeń 
w ys ze d ł s zy ,  chociażby  i wyżej  nie s z e d ł ,  już  był  w stanie obrać  
sobie  po lubowny  zawód  p r ze m y s ł o w y ,  na takich szko łach zb ywało  
w  kraju,  a z wielką szkodą i uszczerbk iem dla iiuluslryi i p rze ­
mys łowo  ści.

Dopiero w roku 1849  stanął dokładny zarys organizacyi  s zkó ł  
realuych , a uzyskawszy  p r z y z w o l e n i e  Najjaśniej szego Pana,  wys z ło  
z  niem z  d. 2.  marca 1851 rozporządzen ie  zaprowadzać  szko ł y  
realne,  według lej nowej  o rganizacyi ,  po  wszystki ch  sto łe cznych  mi a ­
stach w krajach k o r o n n y c h , wyznacza jąc  dla nich zaopatrzenie sto­
sownie  do w z g l ę d ó w  z jakich będą zaprowadzane.  W ogó lności  są 
to stosunki prywatne i d om ow e  mieszkańców oddanych przemyslo-  
w o ś c i ,  c o  wymagają zaprowadzenia takich sz ó ł  realnych.

W  zasadzie j es t  pr z e to ,  ażeby mieszkance sami od siebie je 
wyposaża ły  i u t r zymywały ;  le cz  że nie można z a p r z e c z y ć ,  by i 
państwo samo nie odnosi ł o korzyśc i  z wykształcenia  młodz ieży  w real­
nych nauk za wuuz ie ,  sluszuem przeto  uznała administrneya pań­
s t w a ,  a ż e b y  i skarb p u b l i c z n y  się p r zy c zy n i a ł ,  zw ła s zc za  tam gdzie  
kraj przeważnie  przemy s łow oś e i  oddany ,  po trzebuje  ludzi zdolnych ,  
a sani zamożnym dość  nie jest  tw o r z y ć  podobne Zakłady  u siebie. 
W  takich przypadkach powstają szko ły  realne w miastach drugiego 
rzędu z zas i łków u skarbu publ i cznego.

Cc  do stanowiska sw eg o  względem iuuycli Z ak ła dó w  nauko­
wych , zajmują szko ł y  realne takie same pośrednie miejsce między 
szkołami eleineutaruemi u instytutem techn i cznym,  jak g imuazya mię­
dzy  tamtymi a uniwersytetem.  Ż e  zaś jest wielka różni ca między 
szkołami  realncini a g imnazyami , w yp ł yw a  już z samego przedmiotu 
nauk ; lecz przyczynia j e j  j e s z c z e  wykład literatury luboó tam i tu 
dawany ? a l0 tern, że iv g imnazyach prze wo dz i  literatura staroży­
tna klasyczna tu zaś w realnych ,  gdzie  dążność  je s t  kształ c i ć  lu­
dzi do świata i do zajęcia wzrastające j  pr ze my s ło w o śe i ,  albo do 
wyższych Zak ła dów technicznych s p o s o b i ć ,  wykład  literatury idzie 
wyłącznic  spółczesnej .

Sz k o ł y  realne dzielą sie na realne niższe i ua w yżs ze  realne.
Niższe realne są wpraw'dzie p r zy g ot o w a w c ze  do w y ż s z y c h ,  ale 

tak w sobie urżądzone , że  młodz ież  wyc hod ząc  z nich j es t  usposo ­
biona do rzemiosł  i p rzedsiębierstw zwycz a jn ych  po wsiach i mia­
steczkach .  W y k ła d  też nauk u nich j e s t  całkiem popularny i na

dziesięcioleciu.
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Irzy lata r o z ł o ż o n y ,  a gdzie  można przydaje  s i ę  i r ok czwarty ,  na 
którym idzie praktyka tego co uczeń w  poprzednich nabył  z  t e o -  
ryi.  W  takim przypadku nazywa się ta niższa realna s z k o ł a ,  zu ­
pełną czyl i  kompletną Są bowiem inne realne niekompletne , z kur ­
sem nauk tylko dw ule tn im,  a zwyk le  przy  g ł ówne j  s zko le  no rmal ­
nej zakładane.  Zajmują sie wykładem nauk jak najpotrzebn ie jszych 
w tym rodzaju p r ze m y s ł ow o ś e i ,  jakiej  się mieszkance oddawać  z w y ­
kli w tym powiec ie  lub o b w o d z i e ,  gdzie  są zaprowadzone ;  zawsze  
jednak z u g l ę d e m , by uczeń mógł  z pożytkiem po nieb do wyżs ze j  
t^kże przechodz i ć  szko ły .

Wyższa realna szkoła ro zw i j a  w  następstwie nauki wykładane 
w niższej  realnej w sposób więcej  umiejętny,  a zawsze  ze w z g l ę ­
dem na stan pot rzebnych  wiadomości  , jakich wymaga akademia te ­
chniczna , do której  realna szko ła  przyg oto wu je  i sposobi  ucznia.—  
Samosób wyższe j  realnej s zko ły  nigdzie niema,  zaws ze  zostaje 
w związku z niższą realną,  i obie mają spoinie j edneg o  dyrektora.  
L e c z  niższe realne mogą snadnie same o sobie zos taw ać ,  i t w o r z y ć  
niezależnie od wyższych  udzielny Zakład.

Nauki po szkołach  realnych przepisane,  są w ogó lności  nastę­
pujące:  1 )  religia ; 2 )  j ę z y k i ;  mianowic ie :  a )  j ę z y k  naukowy  nie­
mieck i ;  b)  k r a jo w y ,  k tóry j e s t  w używaniu w tem miejscu gdzie  
szko ła  realna;  c )  inne żyjące j ę z y k i ,  j a k o :  w ło sk i ,  francuski , an­
g ie l sk i ;  —  3 )  geogral ia i bistorya ; —  4 )  matematyka elementarna;  
—  5 )  matematyka zastosowana łącznie z wykładem nauk w eks lo ­
wych i c e l n y c h ; —  (i )  bi storya n a t u r a l n a ; —  7 )  f i z y k a ; —  8 )  na­
uka o maszynach;  —  9 )  chemią;  —  10)  rysunek łącznie z b u d o w ­
n i c t w e m ;  1 1 )  mo d e l o wa ni e :  —  12 )  kal igrafia;  —  l o )  śp iew;  —
14)  g imnastyka;  —  1 5 )  stenografia.

Wszys tk ie  te przedmioty nauk,  pró cz  cz terech ostatnich,  są 
o b o w ią z k o w e ;  w porach pewnych przep i sanych ,  każdy % u czn iów 
uczyć  ich sie musi ,  ty lko co do j ę z y k ó w  wolno  mu za wiedzą ro ­
dz i c ó w  lub opiekunów nie uczy ć  się innych jak ty lko  niemieckiego 
i j e dn eg o  kra jowego .  Nauki idą k lasami,  i na każdą klasę przypa ­
da lub inna gałęź  nauk , lub odmienny —  a g łę bs zy  sposób w yk ła ­
du ;  mając wzgląd na slan w iek u ,  i należyte p r z y g o t o w a w c z e  uspo­
sobienie ucznia.

Udzielają zaś tj cli nauk pro fesorowie  i nauczyciele biegli  w  o s o ­
bnym przedmiocie  zmieniając się godzinami po wszystkich k lasach;  
lecz  ażeby nie uchyl ić  normy w naukach przepisanej  , a i dy sc yp l i ­
narny zacho wać  porządek w  szko le ,  ma każda klasa nad sobą p r ze ­
wodnika własnego  w j ednym z p r o f e s o r ó w ,  k tó ry  odpowiada za j e ­
d n o ść ,  porządek i statek s z k o ł y ,  i stoi za organ tej k la sy ,  której  
jest prze łożonym,  On przest rzega ,  by nauki sz ły  trybem przep isa ­
nym i podług ksiąg aprobowanych  w minisleryum oświecenia.  Ale 
z e ,  j ak w i a d o m o ,  wykład przedmiotu każdego  rozmaiły  być  m o ż e ,  
i że w tej mierze coraz  doskonalsze wznawiają się s p os o by ,  wo luo 
zatem jes t  nauczycie lom przy wykładzie  przedmiotu sw eg o  najstoso­
wniejszą obierać  książkę,  jednak za wiedzą prze łożeństwa  s z k o ł y ,  
z czeni także i do minisleryum o aprobatę powo łać  się może.

Aże b y  zaś te wszystk ie  nauki nie by ły  traktowanie w  ode rw a­
niu,  tj. bez dokładnego  objaśnienia w  rzeczywis tośc i  naoczne j ,  p o ­
winna każda szkoła realna być  zaopatrzona w  należyte zb iory  na­
u k o w e ,  posiadać b i b l i o te k ę ,  mieć u siebie laboratoryum chem icz ne ,  
zapasy w z o r ó w  do rysunku,  różne m o d e le ,  m a py ,  g l obu sy ;  d l a t e ­
g o  żadna realna nie powstaje  sz ko ła ,  uie będąc w po pr zód  zape­
wnioną w zb iorek odp owiedn i ;  k tóry  by i nadal móg ł  wzrastać ,  ze ­
z w o lo n o  pobierać  od każdego ucznia na wstępie do szko ł y  taksę 
w kw oc i e  2  z ł r . , z której  się f ormuje  fundusz na sprawianie p o ­
rządków szkolnych.

Każdej  klasy uczn iowi  w'olno jest  korzys tać  z w z o r ó w  i ze  
z b io ró w  sz ko ln y c h ;  i jeźl i  się wyw iedz ie  po skończonym kursie j e ­
dnego r o k u ,  na sposób  jak bywa po g i mn az ya ch ,  że j e s t  bi egłym
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w tych  przedmiotach,  k tóre  przez  rok s łuchał ,  przechodz i  do kla­
sy w y ż s z e j ,  aż do ostatniej s z ó s t e j ,  po której  bezpośredn io  wstę ­
pow ać  może do akademii  t e chni cznej ,  nie pot rzebując  zdawać  egz a ­
minu d o j ź r z a ł o ś c i , jak to j es t  przepisano w g imnaz jach.

Cały  zarząd s z ko ły  rea lne j ,  jcźl i  jest  komple tną,  prowadzi  dy ­
rektor  z przyboczną  ku po m o cy  radą ,  z ł ożoną  z pro f eso ró w i na­
uczyciel i  , k tórzy  zasiadają na kon ferencyach  z g ł osem doradczym lub 
s tan ow czy m.  Na dyrektorze  polega cała odpowiedzia lność  za s z k o ­
ł ę ,  on nadgląda c zy  wykł ad y  nie scl iybiaja ż t o r u ,  i na niego z l a ­
na jest  pow aga  i władza dyscypl inarna.  W  szkołach zaś realnych 
n iekomple tnych ,  zostające zwyk le  przy  szkołach  normalnych,  pro ­
wadzą nadzór  i zarząd k o n sy s t o r ze ,  i prze łożeni  sz kó ł  pow iato ­
w ych .  W s z y s c y  j e d n a k , jak i same szko ł y  realne zostają na w o ­
d zy  władz  po l i ty czn ych ,  k tórym za organ przydani są inspektoro­
w ie  szkó ł  realnych ; ci odbierają i komunikują w yż s ze  ro zpo rz ądz e ­
nia i zwiedza ją  Zak łady  w  porach gdzie  po t rzeba stosownych.

O rgnnizacya i skład  szkół realnych w  lw ow skim  okręgu  
adm inistracyjnym .

Realne nauki w  lw ow ski m okręgu  administracyjnym ożywiać  
się za czę ły  dopiero  w ciągu b ieżącego  dziesiątka lat ; odtąd za po ­
wiadają się pomyś lnie  , i ju ż  ten ok rę g  l iczy jedną kompletną WyŻ- 
SZą szko łę  realną o sześc iu klasach we  L w o w i e  , trzy kompletne 
IliŹSZe realne o trzech klasach w B r o d a c h ,  w  Tarnopo lu  i w  Snia-  
tynie , nadto pięć  niekompletnych o dw óch  klasach przy g łównych  
normalnych sz ko łach  w  Jaro s ł awi u ,  P r z e m y ś lu ,  S a m b o rz e ,  Stryju i 
Stan is ławowie z zaprowadzeniem wykładu nauk w  taki sp osó b ,  aże-  
b y  uczeń ztamtąd móg ł  wpros t  wstę po wać  na trzecią klasę w kom-  | 
pletnej  realnej szkole.

S z k o ł a  realna brodzka.  Pierwsza z pomiędzy  kompletnych real ­
nych n i ż s z y c h , powstała s z k o ł a  realna brodzka.  W p r a w d z i e  już 
od  r. 1 8 15  miała brodzka gmina ż y do w sk a  niejakąś szko lę  realną
0 t rzech  k lasa ch ,  za s tosowaną ,  jak się podów cz as  wydawało  bar­
dzo  dogodnie  do pot rzeb handlem bawiącej  się publ i czności  b r od z -  
kiej .  A le  ju ż  w samym zawiązku tej s zko ł y  było  coś  że zakwitnąć 
nie m og ła ;  l iczyła najprzód wiele pr ze c i wn ik ów  między  ży da m i ,  al­
b o  że koszta utrzymania by ły  wielkie i na gminie c i e ża ł y ,  albo żc  '
im b y ł o  z g o r s z e n i e m  i A d z i e c i  o d m i e n n e g o  w y z n a n i a  t ak ż e  d o  tej
sz k o ł y  u c z ę s z c z a ł y ; potem okaza ły  się w następstwie i niedosta­
tec zn o śc i  w samym zakładzie nauk , bo nie odpowiadały  po t rzebom 
wzrastającym ; dosyć  że cała organizaeya będąc w samym zarodzie  
s c h y b io n a ,  wywoła ła  spory i zażalenia,  k tórych  rozst rzyguienie  n ie  
k ło  się i w le c  się mog ło  szereg  lat n ieprzewidziany.

Pod porę zapadła tymczasem reorgan izacya całego systemu w w y ­
chowaniu  pubiiczncin w AustryLj patent z 2. marca 1851 przekształc i ł  
wszys tk ie  Zak łady  i inslytula sz ko ln e ,  tern samem nic mog ła  się 
ostać  i s zkoła  realna brodz ka ,  chyba w jakim anormalnym wy j ą tku ,  
co  na nic j e j  by  się nic zd^ łob jbo  nie kompletna,  nie s t os o w n a ,  a w y ­
łączna przytein ode jmow ałaby  c iekawej  młodz ieży  moż noś ć  w y ż s z e ­
g o  kształcenia się. Na co iż żadną miarą ze zw o l i ć  się nie g o dz i ł o ,  
pow st a ły  z gminą brodzką  u k ł a d y ,  a r zec  można z taką z j e j  s t ro ­
ny g o t o w o ś c i ą ,  że szko ła  straci ła dawną swą cechę lokalnej  wy łą ­
c z n o ś c i ,  p rze j ęła sic duchem wyżs ze j  dążnośc i ,  sfanęła w równi 
z  podobnemi Zak ładami  w państwie odpowiedn ie  do powszechnych  
po t rzeb  kraju.

A  w  tein pos tanowien iu,  niosąc wsze lka o f iarę ,  zob owiąza ła  się 
a )  p rze i s toc zy ć  swą szko łę  potąd wyłączną dla Ż y d ó w ,  na niższą 
realną kompletną o trzech k lasach ,  a na j e j  umieszczenie ,  opalanie
1 oświe t lan ie ,  j ako  też  na kancelaryjne wydatki  wyp łacać  wed ług  
u ło żon ego  kosztorysu rocznie  po 1,551) z ł r . ; b )  dodawać  nadto r o ­
cznie po 3 0 0  złr .  na zb iory  naukowe i l aho rat ory a ; nakoniec c )  
swo im  kosztem utr zym ywa ć  stużbę przy  s z ko l e ,  a na nauczyciela 
rel igi i  wyznania  swego  ł o ż y ć  5 1 0  złr .  pensyi  ro czne j .  Nie p o p r z e ­
stając na tem w chęci  przysp ieszyć  ile moż nośc i  urządzenie Z ak ła ­
d u ,  rozpisała gmina j e s zc ze  subskrypcyę  u s i ebie ,  w  której  w sz y ­
s cy  mieszkance bez  ró żn i cy  wyznania biorąc  ud z ia ł ,  z ł ożyl i  w k r ó t ­
kim czasie 2 ,1 74  z ł r . ,  z c z e g o  pokry ło  się wszystkie  prawie p o ­
t rzeby  i puorządki na wstępie konieczne.

Lu bo  zobowiązau iami  temi dopełni ła gmina brodzka wszelki ch  
w aru nk ów  jakich pot rzeba b y ł o ,  ażeby uzyskać  najwyższo  p r z y z w o ­
lenie do u tworzenia kompletnej  niższej  realnej s z k o ł y ,  o f iarowała 
się nadto opędzać  z własnej  kasy trzec ią cz ęść  płacy nauczyciel i  
tudzież  t rzec ią  cz ęść  później szej  pensyi  dla n i ch,  a nawet przejęła 
na siebie pensye ,  jakie teraz już  ciążą na funduszu szkó ł  realnych.

Zobowiązan ia  te pochłaniają z kasy miejskiej  r oczn ie  o k o ł o
4 , 0 0 0  z ł r . ;  a Jego c. k. apost.  Mość  uwzględniając  podobną  s z c z o ­

dro b l i wo ść  gmin y ,  ra czy ł  najwyższem postanowieniem z 11. s t yc z ­
nia 1P53 przyzwo l i ć  , aby z hrodzkiej  dawnej szko ł y  realnej ,  p o ­
wstała noun niższa realna sz k o ł a ,  kompletna o trzech klasach;  która 
też r zeczy wi śc i e  z początkiem roku szko lnego 1 8 5 %  otwartą z o ­
stała.

Szkoła realna lwowska. —  W e  trzy lata po założeniu sz k o ­
ły  hrodzkiej  powstała we Lwowie wyz’sza realna szkoła kompletna
0 sześciu klasach , a to w miejsce dw óch  klas realnych nie k o m ­
pletnych przy  g ł ówne j  s zkole normalnej  , w połączeniu z dwuletnim 
kursem realnych nauk przy akademii technicznej  Zby wające  dwu-  
lecie klas w yż s zy ch  fundowała gmina lwowska  , przyjmując  na sie­
bie wszelkie koszln umieszczenia,  utrzymania i zaopatrzenia s z k o ­
ły  ze swych  do c h o d ó w  miejskich , a w  taki sposób , jak tego w y ­
magają stosunki , wz ros t  i po t rzeby  handlu i przemysłu w krnjn , 
zupełnie wed ług  warunków wymienionych w rozporządzen iu  z 2. 
marca 1851 reku.

Wymien ia jąc  z o s o b n a ,  obowiązała się gmina lw ow ska  naj­
p r z ó d :  u pat rz j ć  na szko łę  lokaluośó jak na jdogodnie j szą ,  umieśc i ­
wsz y  ją  opalać i oświet lać  , i w dostateczną służbę szkolną zao pa ­
t rzyć  , wszys tko  bez p ła tn ie ;  następnie:  wzięła obowią zek  na siebie 
posprawiać  wszelkie szkolne  p o r z ą d k i , u trzymywać  j e  zawsze w d o ­
brym stanie,  a od pory do pory  dostarczać  nowych  t a k ,  ażeby  stan 
sz ko ły  zawsze ś w i a d c z y ł ,  że j e s t  wyż sz ym  i że postęp w r ozw o j u  
zapowiada.

Na pierwszy  początek i za łożenie  szko ły  przeznacza gmina
4 ,0 00  złr ; a pragnąc ażeby -nadal wzras tała ,  zapisuje dla niej po ­
sagiem z roczną dotacyą po 9 0 0  złr .  na pomnożenie zb io r ó w  i za ­
s o b ó w  nau kow ych ,  warujne jednak w  odwet  dla siebie pob ór  taksy 
wstępne j 1̂  którą uczn iowie zapisując się do s z ko ły  opłacają , j ako 
też po łowę  z roczn ie  opłacanego „ rlidactruui"• co nazywają :  „g rus z  
l i c ze b ny ch ^

Uważa jąc  takie uposażenie do s ta l e cz u e m , przyjął  rząd na w ła ­
sny fundusz szko lny opłatę i utrzymanie nauczycieli  , c o i Jego ces .  
kr. apost.  Mość  dekretem z 19. lutego 1856  zatwierdza jąc ,  z e z w o ­
lił na założenie  tej wyższe j  realnej s zko ły  kompletnej  we L w o w i e  . 
której  też otwarcie  zaraz z rokicin szkolnym 1 8 5 %  nastąpiło.

Szkoła realna tarnopolska, w  rok po za łożen iu lw ow sk ie j ,  
powsta ła  i tarnopolska niższa realna szkoła , kompletna o trzech 
klasacii , na pr oźby  i za staraniem gminy tarnopolskiej .  Jeszcze  
w  roku 1 8 5 5 ,  pod pobyt  Jego Mości  Cesarza w Tarnopolu  wnieśli 
obywatele  m ie j s c y ,  w chęci  przyczynienia  sio do pomyś lności  kraju 
pokorna proźbę do Jego ces.  Mości  o zezwolen ie  zaprowadzen ia rea l-  

| nej s zko ł y  u s i ebie ,  oświadczając  się z całą go towośc ią  pon o sz e ­
nia wszelki ch ofiar , c o  za łożenie kosz tować  będzie.

Za po trzebą takiej s z ko ł y  w Tarnopo lu  przemawiała już  nie 
tylko  sama mn og ość  ludnośc i ,  ale i wzgląd na ruch p r ze m y s ł ow y  i 
handlowy o b r ó t ,  jaki  w  tem mieście panuje. Od dawna w y s z c z e ­
gólniał  sio Tarnopo l  nad inne podol skie  miasta,  ma leż  dwie g ł ó ­
wne sz ko ły  normalne ,  chrześc iańską j e d n ą ,  druge l  ż y d o w s k ą ;  do 
tego ob w ód  tarnopolski  l iczy ze wszystkich najwięcej  s zkó łek  ele­
mentarnych ,  a przyległe  do obwodu  ta rno po l sk iego ,  s z ko ł y  o b w o ­
dowe w  Brzeżanac l i , w K o ło my i  i Z a le s zc z yk ac h ,  nie mają tak z w a ­
nej c zwarte j  k la sy ,  zatem ani sposobnośc i  wprawiać  nadrastającą 
mł odz ież ,  i chętną do nauk realny cli Jedna na całą tę okol icę  real­
na szkoła w Brodach  j es t  niedostateczna,  do tego zbyt  na ustro­
niu,  ażeby dogo dz i ć  mog ła nap ływowi uczn iów z c z terech  o b w o d ó w  
sąsiedzkich , więc  też s łuszne okaza ły  się proźby  gminy tarnopol ­
skiej za założeniem osobnej  u siebie Sżkoły  realnej.

Jego ccs.  król .  apost.  Mość  uwzględniając  życzenia g m' n y , 
zezw o l i ć  ra czy ł  rezolucyą z 11. grudnia 1 8 5 6 ,  ażeby obmyślano
1 przysposob iono  środki  ku założeniu tej s z k o ł y ,  a ministerynm 
w  myśl  tego postanowienia wyda ło  pod dniem 29 .  marca 1 8 5 7  
s tosowne  rozporządzen ia  na założenie  realnej  s z ko ły  komunalnej  , 
którą jednak reskryktem z d. 3. sierpnia 1858  uznano za instytut 
państwa publ i czny,  gdy  się je j  wyposażen ie  okaza ło  dostateczne.  Na 
m oc y  uczynionej  ugody  b o u ie m ,  ł o ż y  gmina tarnopolska z c  swego  
roczn ie  po 6 0 0 0  złr.  ; Rząd zaś przyczynia się kwotą 600  złr .  
z funduszu szko lnego  ga l i cy j sk iego ,  a to przez  przeciąg  lat sześc iu 
ty lko ,  jeź l iby  konieczne  pot rzeby  nie wymagały dalszego wsparcia.  
l ' o  zaopatrzeniu tych bieżących w yda tk ów  r o c z n y c h ,  rozpis<i»a 
została za powo dem  starosty tarnopolskiego składka na sprawienie 
p ierwszych  po rz ąd k ó w  sz ko ln y c h ,  a gor l iwo ść  obywatel ska wniosła 
niezwłoczn ie  4 .6 20  zlr.  3 kr . ,  z  c zego  natychmiast u rzą dz o» °  szkołę,  
i z początkiem roku  1S58'9 nauki w niej się rozpo cz ę ty .

Szkoła realna śniatyńska. Oprócz  po w yż sz y ch ,  powstała w bie­
żącym ro ku  j e s z c z e  w Śniatynie j edna  niższa realna szkoła , kom-



t t t ł

piętna o trzech klasach. Już z laty u trzymywała i opłacała gmina 
śniatyuska ze sw e g o ,  opr ó cz  szkó łk i  trywialnćj  panieńskiej ,  j e szc ze  
g ł ó wna  normalny szko łę  o czterech klasach;  co  lubo dawało  dos ta­
teczna naukę w dom owc m p o ż y c i u ,  okaza ło  się j ednak wcale nie- 
dostatecznem przy  ożywionym duchu prze my s ło wy m i obroc ie han­
d lowym w tamtych stronach na pograni czu Bukowiny.  Praguąc za -  
pohiedz tej n io d o g od n oś c i , a młodz ieży  swe j nast ręczyć sposobność  
kształ cenia s i ę ,  powz ię ła  snia 'yńska gmina myśl  dopraszać  się po ­
zwolen ia zaprowadz ić  u siebie obok  g łówne j  normalnej ,  j e s z c z e  
i kompletną szko łę  realną, niższa o trzech klasach, obowiązując  się: 
a )  ponosić  wszelkie koszta i wydatki  na umieszczenie,  opał,  o świe t ­
lanie i s łużbę przy n i e j ; b )  opędzać  wszelk ie  po t rzeby  kancelaryjne 
ze s w e g o ,  i posprawiać  wszelkie porządki  i zb iory  naukowe jakich 
wymaga i nadal wymagać  bę d z ie ;  rj  przyrzekła  opłacać  wed ług  
etatu przepisanego wszystkich nauczyciel i ,  zabezpieczając  oraz pensyę 
dla w ys łu żon ych ,  także wd ow om  i si erotom po  nich;  wreszc i e  d )  
opędzać  wsze lk ie  jakie się na przysz łość  okazać mogą p o t rz e b y ,  
zawsze  z własnej  miejskiej kasy,  nieroszczac  nigdy najmniejszego 
wsparcia ani wynagrodzenia ze skarbu publ i cznego.  Nadto posta­
nowi ła wznieść  z fundamentu n ow y  budynek w'edług planu jak 
naj stosownie jszy  na laką szko lę ,  a tymczasem nim stanie, umieszczać  
ja w najętym domu.

Roc zn e  wydatki na taką s z ko l ę ,  a do k tórych się gmina z o b o ­
wiązała ,  dochodzą  6 .6 00  z ł e . ;  a na samą pierwszą wyprawę  l i c zyć  
można do 4 .0 00  złr.  na którą subskrypeya rozesłana wniosła 27 7  złe. 
4  kr. W  uznaniu tak gor l i weg o  na dobro  kraju poświęcenia się g m i ­
ny,  i s z czodre j  na szko łę  do t acy i ,  zez wo l i ł o  ministeryum oświecenia 
rozporządz i  niem z 27.  kwietnia 1858 na założenie  niższej  realnej 
szko ły  w Śniatynie,  kompletnej  o trzech klasach,  a pochwalając  
ofiarę patryotyczną przyznało  miastu na własność  wszelki  dochód 
z opłaty tax wstępnych ,  i s zkolnego  dydaklea przypadający.  Pierw-i 
s y kurs tej s zko ły  otwiera się z rokiem szkolnym 1 8 5 % .

Jak pożyteczne  dla siebie uważa publiczność  te s z ko ł y ,  świad ­
c zy ć  może najlepiej f rekweucya roczna mł odz ież y ;  sz czegó ln ie  tam 
gdzie  ju ż  są od dawnie jszego  czasu za pr ow ad zon e ,  jak w Brodach 
i we L w o w i e .  Frekweucya  w Brodach l iczy od czasu zr e f orm ow a­
nia sweg o ,  to jest w ciągu uplynionych lat c zterech,  rocznie  w p r z e ­
c ięciu po 100 uczniów:  zaś lw ow ska  realna szko ła ,  miała w samym 
pierwszym roku zaprowadzenia s w e g o  1 8 5 %  , wtedy  kiedy j e s z c z e  
szóstej  klasy nic było,  już  2 4 7  u cz n ió w ,  i r zec  można że zapał do 
nich n ieus laj c ,  owszem pomnaża i rośnie.  Zapowiada się ten w zros t  
ju ż  z samych z b io ró w  przysparza jących  się rok za rokiem.  Pod porę 
obecna l iczy w sw y ch  zb iorach :

L w o w s k a  realna w y ż s z a ,  a )  bibliotekę ze  150 tomów ; b)  f izy­
kalny gabinet z 85  aparatami ;  c )  laboratoryum chemiezne u rzą ­
dzone zupełnie w niem 30  przyrządów,  29(1 preparatów chemicznych,  
62  sztuk surowych  materya łów,  43  reagencyi  i 300  sztuk materya -  
ł ó w ;  d )  zb iorek do historyi  naturalnej składający się z 5 dz ieł  
o b r a z o w y c h ,  8  sztuk z o o lo g i c z n y c h ,  1669 gatunków rośl in ,  z 2 0 0  
sztuk minerałów'  i 300 sztuk krzysz ta łów w  m o d e l a c h ; —  e )  do 
nauk geograf ic znych ma 10 map śc i ennych,  2 at lasy .  1 g l o bus ;  
f )  do nauk bu d o w n i cz y c h :  1 model  budynku ,  96  mode lów jak wią­
zać dr ze w o  i c egły  i 2 2 8  gatunków dr z e w a ;  —  g )  do nauki r y ­
sunków:  10 00  wzorów'  do rysowania od ręki ,  59  sztuk ornamentów'  
gl inianych,  43  w z o r ó w  splatania drutu i drzew'a i dwie sztuki do 
geometryi  wykreś lne j ;  —  h)  do nauk matematycznych:  12 sztuk 
figur s t ere o i netrycznych , nakoniec i)  do nauki śpiewu:  1 fortepiano
1 20  ksiąg z nutami.

Brodzka realna niższa posiada w swy m zb io r z e :  a )  bibliotekę 
w 424 tomach i 83  ze sz yt ac h ;  —  b )  mierny zbiorek f i zyka lny ;  
c)  lahatoriuin zupełnie urządzone;  —  d )  do nauk g e o g r a f i c z n y c h ;
2  g l o bu sy ,  1 sferę armillaris i kilka z w i ęk szy ch  map śc i ennych ;  
e )  do nauk historyi naturalnej :  116 tablic o d w z o r ó w  z historyi na­
turalnej ,  3 8 0  sztuk m in er a ł ów ,  100 sztuk skamien ia łośc i ,  112 k r z y -  
sz totów w modelach i dzieło  „physio typia plantaruni“ ; —  f )  do 
rysunków'  g e om et r yc zn yc h :  25  sztuk mo d e ló w  druc ianych,  18 sztuk 
modelów drewnianych i c y n k o w y c h ;  —  g )  do rysunków od r ę k i :  
zapas w z o r ó w  na papierze i g ip so w y ch ;  —  h)  do budownic twa  to 
co najpotrzebniejszego : modele  budulcu i kolumn.

Dalecy j e s teśmy  u tr zym yw ać ,  że te zb iory  i podobne  zapasy 
już zupełnie dogadzają po trzebom s z k o ł y ,  ani śmiel ibyśmy twierdz i ć  
że szko ł y  nasze realne stoją na stopniu n iezaprzeczonej  doskona­
ł o ś c i , —  raczej  to tylko zapewniamy że naród ueżuł  onych po t rzebę ,  
że pragnie je  pom nażać ,  pragnie w nich pos tępu ,  tak jak poznaje  
kon ieczność  r ozw o j u  w  przedsiębiorstwach przemysłu i industryi  k ra ­
j o w e j .  Co  zaś potąd wielce Lyło przeszkodą  stanowczemu w z n i e ­
sieniu się tych szkó ł  nad inne ,  to niedostatek nauczyciel i ,  tak że  
cz ęs t ok ro ć  powierzać  pr zychodz i ł o  wyk ład przedmiotu kandydatom 
bez egzaminu ,  nauczycielom n iewypróhowanym.  Ustaje to t e raz ,  
gdy z ł ożona  została komisya egzaminacy jna ,  na w zó r  gimnazyalnej  
w W ie d n iu ,  i gdy  odtąd wszędz ie  być  muszą nauczyciele  z doś wia d ­
czen iem,  wypróbowani  pod śc is łym egzaminem.  Daje to rę k o j m ię ,  
ż c  wkrótce  rozkwi tną te szko ł y  realne w takiej świetności  u nas , 
jakie j  wymaga sam postęp wieku —  i nasza młodz ież  pragnie.

'  (D ok oń czen ie  nastąpi.)

C e n y  d r o b n e j  p r x e d a ! r y  ż y w n o ś c i  w e  L w o w i e ,
w ciągu czwartej Dekady bieżącego stulecia.

W y k a z  dziesięcioletn i od roku 1 8 3 2  po k on iec  18-I1*
(O b a c z  Nr. 41 i 44 Dodut. ty g .)

Rok
Sty ­
czeń Luty IW a rzec K w i e ­

cień Maj
C z e r ­
wiec

Lipiec S ier ­
pień

W r z e ­
sień

Pa ź ­
dzier ­

nik

L is to -  
pad j

G ru ­
dzień

Cena 
w p r z e ­
c i ęc ia

kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr. kr.

1832 2 2 2 17. I l 3/r, V3. i 3/. 17. 1% 17.5 »3-'. 17,
1833 17, l34 17. «3/S 17. 17, i % ii U 1% 17,

Kasza jęczmienna, 1834 17, H  j 17, 1% l 3/. l 3/5 2 27s 27. 27. ! 27, ! 7/s
1835 2% 2% 2V5 2 2 2 2 i 3/5 i % 17. i 3/ . >75 2

przedaż na kwarty lwowskie , 1836 1% 1% >7. l ' V n 1'/b l ' / 5 17. >7., 17S * 7. 1 V 5 17, . 17.
1837 17. 17. 1 v 5 1\‘5 i 7. 17. ‘ 7. I V , 17. 17. 17, 17. 17,

cena w  mon. kon. 1838 2 2 2 2 ' 2 2 2 2 2 17. • V . 2 2
1839 2 2 2 2 a*/s 2% 27. 27. 0 3 )  

4  1 5 27., 27.5 275 27,
1840 a ł / 5 24/s 2 \ ' b 2% 2.7.5 27* 2 % 2% 1 1 2 2 2%
1841 2% 9 -/*  /li 2*y"  15 2 2 2 2 V / , 2 2 2 2 2

1832 2 2 2% 2% 2% 27. 17. 2 2 2 2 1% 2
1833 2 i 3 U *7, 1Vb 1V5 2 i 1 t 175 17. 1% l f /s

Groch, 1834 17, i 3/5 l3/. 1 3 /
1 15 175 '7 , 17. 1% 17. 2 2 17?

1835 2 27.5 2 2 2 17* 17. 17. 17. 17, 13 5 17. 17,
przedaż na kw.arty lwowskie , 1 83 6 1% *7. >7, l '/s l ' /5 17. 17. i-V5 *7S 1 7 5 1 7 . 17, ! V 8

1837 1V5 17. t /5 17. 1 ' 5 17. 17. 17. *7. 17. 2 2 17ł
cena w mon.  kon. 1S38 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2

1839 2 2 2 2 2 2 2 2 a  f t i 2% 27, * 7. 27,
1840 2V5 2% 2% 2% 2% 27. 27. 27. 27. 22/5 27. 27. 2Ys
1841 2 2 2 2 2 2 2 2 275 2 2 2 2
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Kakiad narodowy itoieni» O^oll&^kich.
Ustęp z historyi czytany na uroczystem posiedzeniu Zakładu naukowego im. Ossolińskich d. 13. października 1858,

p r z e z  

Augusta B ielaw sk iego .

(O b a cz  N r. 42 Dodatku ty g od n iow eg o .)

Ustęp o iv©.jnle tu reck ie j i oblężenie L w o w a  %v r. 
1BT£ aż <lo traktatu  b u c z a c k ie g o ;

c z y l i :
Wtargnienie Mubameda IV. da Polski.

Zdarzenia któremi na dniu dzisiejszym uwagę szanownej  pu­
bl iczności  za jąć  pragnę ,  tyczą się g ł ównie  miasta L w o w a ,  a należą 
do c zy n ó w  na jznakomitszych , jakiemi się stolica ta w  dziejach za­
służyła .  Skreśl i l i  je  do ść  dokładnie spó t cz eśn i ,  k tórzy  po większe j  
c zęśc i  sami w o w ych  wypadkach niepospolitą rolę odgrywal i .  W  mo­
im niniejszym opisie miałem przedewszystk iem na baczeniu zwią­
z e k ,  j akim się te wypadki  z dziejami całego kraju łą c z ą ,  a co do 
s z c z e g ó łó w  szedłem w nich wiernie za wiarogodnemi świadectwami .

Od śmierci  Władysława IV ,  Ukraina z Podolem była widownią 
najzaciętszych walk.  Piękne te z iemie by ły  z dawna własnością 
Polski .  Moskwa i T u rc y a  z wojen dom owy ch  Polski  k orz ys ta jąc ,  
darły  się o ich posiadanie , podniecały  wszelki cmi  sposobami do m o­
w e  w  tychże  ziemiach n iezgody,  i bl isko przez  pół  wieku orężem 
je  swo im nękały.

W  roku 1071 Jan Sobieski  , pod ów c za s  hetman wielki  koron ­
ny, poszedł  z wojskiem na Podo le  i Ukrainę , aby tym którzy wier ­
nymi Rzeczypospo l i t e j  pozos tać  chciel i ,  a przez n ieprzyjaciół  byli  
nagabaui ,  dać obronę i wsparc ie .  Stało p o d ó w c z a s ,  wiernie przy 
Po ls ce  nic mało z kozack ie j  starszyzny,  j ako to :  Haneńko,  S i rk o ,  L i ­
s i ca ,  Ż e r e b in o s ,  Jakób Kulka i inni ;  p rzeciwnie  dwaj  brac ia  Lłoro- 
s zeńk ow ie ,  Piotr  i Hrehory,  obrażeni :  najprzód f a w or yz o w an ie m ,  
a potem wyniesieniem do godnośc i  hetmańskiej  I laneńka,  złączyl i  
się z Turkami.  Piotr  oddał  sułtanowi  dzieci  swo je  w  zakład 
swo je j  w ie rn o ś c i ;  p rz y j ę ły  od mego  do rzędu wiernych sobie nie­
wo ln ików,  o t rzymał  w darze buńczuk i bęben w  znak dostojności  
hetmańskiej ,  a zasilony od Tu rczyna  l icznemi zastępami janczarów,  
W o ł o c h ó w  i Tatarów,  ob ieg ł  Ilumań. Broni ł  miasta tego niejaki 
Oskierko  , wróg  zaprzysięgły  T u rk ó w ,  dawniej  j e s z c z e  pod d o w ó d z ­
twem Sirka do boju z nimi zaprawiony .  Równie jak T u r k ó w  nie­
nawidzi ł  dziś IJoroszeńkę,  ich zwoleunika.  Bl isko dwóch  tygodni  
odpierał  najzaciętsze szturmy j e g o  do miasta,  tak że  szturmujący 
nietylko musieli się wracać  do  obozu z wielką stratą,  ale przez  
częste  wyc ieczk i  z miasta n i szczono  ich pr zyk opy  i działa im za ­
bierano.  Zrażeni  tem n i epow odzen iem,  s k o r o ' s i ę  o idąccni na od ­
siecz wo jsku poiskiem dowiedzie l i ,  umknęli  z pod Humania.  Piotr 
rusz y ł  ku C ze h r yn o w i ;  Hrehory  z częśc ią Tatarów udał  się do 
B r a c ł a w i a ; reszta T at ar ów  i T u r k ó w  wraca ła  manowcami do K ry ­
mu. Na wraca jących  uderzy ł  pod Berszadein S i r k o ,  rozgromi ł  ich, 
i  j e ń c ó w ,  k tórych  z sobą uprowadza l i ,  uwolni ł .  Z d o b y ł  potem het­
man polski  Br ao ła w ,  przez  I lrehora Do roszcńką  dwoma tysiącami 
k o z a k ó w  i czterema tysiącami T at ar ów  obsadzony.  Przesz ło  1000 
Ta t ar ó w  i 4 0 0  k o z a k ó w  padło na p lacu ,  a c zę ść  jakaś niewolnika 
w r a z  z łuuami dostała się w ręce  z w y c ię z c ó w .  Za ją ł  t eż  hetman 
wiele innych t w i e r d z , miast i osad ta m że ,  j a ko to  : Mohi l ów,  Ścianę,  
R a sz k ó w ,  Niemirów,  Ł a d y ż y n ,  C z e t w e r t y n ó w k e , P iec zar ę ,  Mura-  
c h w ę , W i n n i c ę ,  Jampol  i K ra sn e ;  obw aro wał  na n o w o  i za łogą 
opatrzył  Bia łocerk iew i S z a r y g r o d ,  p o w i e r z y w s z y  d o w ó d z tw o  nad 
Ukrainą K aro low i  Ł u ż c c k i e m u , kasztelanowi podlaskiemu. Pod j e ­
g o  rozkazami  zos tawal i  g ł ówni  d o w ó d z c y  k o z a c c y :  I lancńko i Si rko.

Przypatrując  się z bliska temu co  w  tamtych stronach działo 
s i ę ,  zmiarkował  hetman całe niebezp ieczeństwo ,  j akie  od Turey i  za­
graża ło  i wcześnie  ost rzega ł  o niein Króla i naród tak prywatnie 
ja k  i publicznie.  W  styczniu roku  1 6 72  przesłał  ze L w o w a  w o ­
tum swo je  na sejm w ars za ws ki ,  w  którcm między  innemi oznajmił ,  
iż  wojna  z T u rc y a  j es t  nieuebronua,  że nieprzyjaciel  w k r o c z y  n ie ­
zawodnie  z wiosną do Polski .  Radzi ł  w ięc  i nastawa!  na t o ,  aby 
n iezwłoczn ie  wzmo cn i ć  mury Kamieńca,  zaop atr zy ć '  dostatecznie 
wr ży wn oś ć  tę tw ie r d z ę ,  oraz  postarać  s i ę ,  i żby  najdalej z po ­
czątkiem maja miała silną za ł o g ę ,  któraby całej  po tędze  tureckiej  
oprz eć  się inog la;  lub też iżby stanąć obozem tak ,  aby w  razie 
po t rz eb y  robi ć  można dywersye  w  ziemiach tureckich.  B y ło  j e ­
dnak wie lu ,  k tórym owe  niebezp ieczeństwo od Turcy i  n iezdawało

się j e sz cz e  lak bl iskie.  N iebawem przekonane sie jak dalece  he­
tman miał s łuszność .

Panował  wtedy  nad Turkami Muhamed IV,  k tóry  uświetniony 
swieżem zwye ie z tw em odniesionem nad Kandyą ,  me tyle z własnej  
wo l i  j ak  raczej  z namowy swo ich  ministrów wojnę Po ls ce  wy po­
wiedział .

Posłany na Ukrainę w ó d z  tatarski Nureddyu soltan spotkał  sie 
z woj sk iem L u ż e c k i e g o , który miał pod sobą przeszło  2 0 0 0  w o j ­
ska koronnego i 4 0 00  kozak ów .  Na odg łos  zb l iża jącego się nie­
przyjaciela ciągnął od Bcrszadu Żernl  inos w  półtora tysiąca k o za ­
k ó w ,  aby w Ładyży n ie  l o lączy l  się z Hancńką.  W  drodze  pod 
Czetwe rtyn ówk ą  obsacza go woj skiem swo jem Hrehory  Doroszeńko 
i caly  ten oddział  jest  bliski zguby.  Tym cz as em  nadbiega z Baru 
Ł u ż e c k i ,  ł ą czy  się dnia 10 lipca z Haueńką w  Ł a d y ż y n i e , a naza­
jutrz uderza na przednią straż Nureddyna.  Po j ednogodzinnej  walce 
Tatarzy  ro zgromien i ,  c zęść  ich padła na placu,  a druga w byst ry  
nurt Bohu napędzona.  Radz i ł  Haneńko iżby na leni poprzestać  i 
z tej strony Bohu oc ze k iw ać  nieprzyjaciela.  Ł u ż e c k i ,  któremu g ł ó ­
wnie o ratunek śc ienionego oddziału ko za k ó w  c h o d z i ł o ,  puszcza 
sie za uc iekającymi ,  o swohadza Że re b in o s a ,  ale sam w od w roc ie  
od Nureddyna rozbity,  ponosi  u przeprawy  Rohu kieskę dotkl iwą.  
W n e t  opasali Tatarzy  i kozacy  D oro sz eńk ow i  Ł a d y ż y n ,  gdzie  r e ­
szta wo j sk  naszych zamknęła s i ę ,  i przez  4 tygodnie napróżno doń 
szturmowali .  Po niemałych stratach cofnęli  się nareszc ie ,  a w o j ­
sko co tak mężny opór  s taw i ło ,  widząc  krainę ową zalaną już  do 
kola n ieprzyjac i e l em,  przebierało  się Poles iem ku g łó wn e j  kwa­
terze.

Gdy Nureddyu szedł  na c k ra in ę , tymczasem sam Muhamed 
zdążał  pod Choc im z silą ogromną.  Powiadają iż miał z s o ­
bą 2 0 0 , 0 0 0  T u r k ó w ,  100 ,00 0  T at aró w  i 4 0 .0 00  ludu pos i łko we go .  
W o ł o c h ó w ,  Mnltan i ko zak ów .  L i cz on o  samych dział c iężkich 
w j ego  oboz ie  200,  opr ó cz  małych.  R zu c i w szy  most  na Dniestrze 
przeby ł  go  i już w po łowie  sierpnia obiegł  Kamieniec.  Twierdza  
ta nie w  naj lepszym znajdowała się stan ie ;  na jej  niedostatki  zw ra ­
cał daremnie w styczniu j e s zc ze  uwagę króla i stanów Sobieski :  
Pr zy c zy n i ł  się do je j  osłabienia p o ż a r ,  który w miesiącu c z e r w c u ,  
na kilka tylko tygodni  przed j e j  oblężeniem sto d o m ó w  zniszczy ł .  
Broni i amunicyi  znajdował  się w niej zapas dość  z n ac zn y ;  c z ter y ­
sta dział  s t rzegło  je j  m u r ó w ,  ale brak wielki  puszkarzów i brak 
zapasów ż y w n o ś c i , dla k tórego  mieszkańcy wzbraniali  się przyjąć  
wielkiej  za łog i ,  aby miasto nie ogłodzi ła.  Za łog a  teraźniejsza l i c z y ­
ła mało co w ięce j  nad dwa tysiące,  a między  niemi odznaczały  sie 
tak doborem żo łn ierzy  jak i rynsztunkiem pułk z 5 0 0  —  6 0 0  ludzi 
z ł o ż o n y ,  który  w potrzebie  Rzeczypospo l i t e j  wystawi ł  kosztem s w o ­
im biskup krakowski  'Przebitki .  Komendantem twierdzy  był  A i s ,  
kamieniecki  starosta. Ta mała garstka stawiła przez  pół tora t y g o ­
dnia całej  potędze tureckiej  opór  dość  dzielny.  Nie bez z r ę c z n o ­
ści  kie rowany  był  j e j  ogień dz i a łow y .  L e dw ie  T u rc y  założyl i  na 
równinie  kamienieckiej  swój  o b ó z ,  wzniesiono o podaI pyszny na­
miot dla sułtana i w lejże chwili  w której  Muhamed wstąpił  nogą 
w ten namiot ,  kula działowa przeszywa  j e g o  ściany i w pobliskim 
lasku upada.

Wezwal i  Tu rcy  najpierw mieszkańców do poddania s i ę ,  g ro żą c  
w przec iwnym razie wyc ięci em wszystkich.  Gdy  to nie sku tko wa­
ł o ,  wzięto  się żw aw o  do zdobywania zamku. Ścisuiono na ok o ło  
miasto siedmią okopami i pod zamek pr owadzon o  l iczne przykopy .  
Działa tureckie strzelały po 400 razy  na dzień,  a ogromno ich kule 
przewierca ły  ziemię na dwa sążnie.  Mnóstwo bomb pęk a jących ,  za­
sypy wał o  wszystkie  place.  Nie upadali na duchu oblężeni  i odpie­
rali s z tu rm y ,  w których po 2 ,0 00  T u r k ó w  ubijali. Gdy wo jsko  tu­
reckie bezustannie się zmienia ło ,  sz czup ła  załoga nie miała czasu 
ani j e ś ć  ani wypoc zą ć .  Biskup kamieniecki ,  Lanckoroński  radzi ,  
iżby dla uzyskania czasu do wypoczy nku  prosić  o zawieszenie bro -  
ui. Usłuchano go.  Odrzuci ł  nieprzyjaciel  pr opozy cyę  i rada na 
niewiele się przyd a ła ;  pode j tz l iws i  biorą ją  aa istotną chęć  podda­
nia miasta,  i lud wszys tek  a osobliwie kob ie ty ,  biskupa zdrajcą ob -
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wołują.  P r » y  ponawianych usi łowaniach zrobil i  T u r c y  najpierw w y ­
ł om w ścianie zamkowej .  Po  dw óc h  dniach bezustannej kanonady 
zdobyl i  szturmem n ow y  zamek i wysadzi l i  prochem w  powiet rze  
cz ęść  zamku starego z j edną basztą.  Gdy  oblężeni przekonali  się 
że  już i pod cztery dalsze baszty pod łożone są miny i niebawem 
mają być  zapalone,  wywiesi l i  białą chorąg iew i zaczęl i  umawiać się 
o poddanie.  By ło  to dnia 27.  s tyczn ia ,  zaczę to  spisywać kapituł; .- 
cye .  Za ło dz e  miasta zast rzeżono wolne wyjśc i e z bronią i mieniem 
całem.  Kto  z mieszkańców'  chc iałby  zostać  pod rządem tureck im,  
zapewniano mu wo lność  wyznania , bezp ieczeństwo  osobiste i ca łość  
majątku;  tych zaś k tórzyby w głąb Polski  ndać się pragnęl i ,  p o ­
de jmowal i  się T u r c y  sami wyw ieźć  o mil kilka.

Ty mczas em wewnątrz  zamku rozbierało  wo jsko  pomiędzy  sie­
bie zapasy aniunicyi ,  iżby  się nieprzyjac ie l owi  nie dostały.  Z w y k le  
w  takich W'ypadkach trudno o ścisłą karność  i porządek.  Jeden 
lub drugi pr ze łożony  pomiędzy t łumy przeciskając s i ę ,  dopełniał  
smutnego obowiązku  nie bez prz ykr ego  uczucia.  By ło  ju ż  po za­
chodzie  słońca.  Roz pa cz  prze jmowała serca na myśl samą,  jakieto 
nieszczęścia w kraju spowodu je  poddanie Turczynom lej twierdzy .  
W  jednej z jej  wież major od ar tyleryi ,  l l ek l in ,  siada nu beczkę  
prochu ,  podpala j ą ,  i wylatuje w  powietrze .  Ledwie się la explo-  
zyn uci szy ła ,  gdy  o to  daje się s łyszeć  w'ylnich straszniejszy.  Iskra 
niebacznie jak powiadają , przez  k tóregoś  z żo łnierzy  rzucona mie­
dzy  prochy  w g łębs zyc h  lochach ukryte ,  zapala j e ,  i w mgnieniu 
oka twierdza ta z ł oskotem ogromnym w powietrze  w y le c ia w s z y ,  
zamienia się w stos gruzów.  Do  5 0 0 ,  a jak inni upewniają do 800  
ludzi straci ło  życi e  w  tym wybuchu  , a między nimi si edzący na 
koniu rotmistrz W o ł o d y e w s k i ,  o którym biskup kamieniecki  powia­
da , że w obronie zamku walczy ł  jak Hektor.

W y p ad e k  ten przeraz i ł  zarów no  T u r k ó w  jak i P o l a k ó w ;  jedni 
drugich o zdradę obwiniali  Obawa była iż zaledwie u łożone punkta 
kapi lulacyi ,  zerwane zostaną przez Turków' .  Zosta ła  przecież  umo­
wa w c a ło ś c i ,  i ok o ł o  400  pod wód w y w io z ł o  wyc l i o dc ów  kamie­
n i ec k i ch ,  pod strażą t u r e c k ą ,  aż do Jugiclnicy.

Po  zdobyc iu  Kamieńca obsadzil i  go T u rc y  15 tysiącami jan ­
cz ar ów  , a sami puścili  się ku L w o w u .  Z da w ał o  się , że  gdy  naj­
mocniejsza z twierdz  polskich upadla,  nie ła two  klurc  z miast 
ośmieli  się stawić  opór  'Furczynowi  'Tymczasem nim się n ieprzy ­

jac ie le  kit L w o w u  zb l iży l i ,  znaleźli w drodze  na o k o ł o  siebie l i c z ­
ne przeszkody .

Jagielnicę obsadzil i  T u rc y  z a ło gą ;  mieszkańcy porę stosowną 
up at rzy wsz y ,  uderzają na tę za łogę  i w  pień ją  wycinaja.

Deftedar pasza pods lępuje  pod Bnezaez : zastaje miasto o b w a ­
rowane i do obrony go towe .  Przypuszcza sz turm i zostaje z wiel ­
ka stratą odparty.  Pr zy b yw a  mu na ratunek Abdur  -  ral iman, pa­
sza ze znacznemi  silami. Miasto lezące w dole a o t oc zon e  górami  
wysokiemi  nie mog ło  się u t r zy m a ć ;  ale wa leczn iej s i ,  a z nimi księ­
żna Wiśn iowieeka , wojewmdzina brac ławska , zawarl i  sie w  zamku 
obronnym,  i wszelkie usiłowania T u rk ó w  aby go  zd ob yć  by ły  da­
remne.

Kiedy g łówna armia turecka pod Kaptanem paszą od Husiaty'- 
na ku L w o w u  posuwa się , na czwartem jej noclegu dają znać T a -  
tarow ie ,  że w pobl iżu j es t  jakieś mi as teczko ,  w którem mieszkań­
cy do obrony  się gotują.  By ło  to Bo dz anó w z małym zameczkiem 
na gó rze .  Zawar ło  się w  nim oko ło  300  oko l i c znych  mieszkańców,  
a dow odz i ł  nimi Tomasz  Ł u ż e c k i , bral, kasztelana podlaskiego.  O de -  
gnali najprzód łupicżące kupy T a l a r ó w ;  po lem Agę z oddziałem jan­
cz ar ów  pr zyby ł ego  odporem dzielnym przywo ła l i :  gdy  bowiem p r z y ­
puści !  s z tu rm ,  zapełnil i  r o w y  zamku janczarami j e g o ,  i samego 
ubili. T r z y  doi wstrzymywała ta garstka pochód nieprzyjaciela ,  nim 
została od niego przemożona.  Niel iczni  k tórzy  przeżyl i  tę k lęskę ,  
poszli  w  jasyr  , lub zostali  wyścinaui .

1) parę tylko mil od Budzanowa , w Trembowl i , ,  znalazła taż 
armia turecka opór  nierównie si lniejszy.  Zamknęl i  się tu mieszcza ­
n ie ,  szlachta i lud wie j sk i ,  a między  niemi przeor  Karmelitów'  Ata­
nazy Mośc icki  z kilku księżami.  Prz ez  kilka tygodni  odpierano 
mężnie przypuszczane  szturmy , w' których we d łu g  zeznania samych-  
że T u r k ó w  do 5 ,0 00  ja nc za ró w  ubito.  Dopiero w szóstym t y g o ­
dniu oblężenia dnia 24.  września poddali  zamek pod pewuemi  wa­
runkami.

Podhaj ce  , Brzeżany i S tan is ławów oparły  się nieprzyjacielowi  
ca łkowic i e  i do ostatka wytrwały .  Z  tych zaś j e s zc ze  miast które 
w str zy my wa ły  na sobie o r ęż  tnrecki  i dały czas  L w o w u  p r z y g o t o ­
wać  się do lepszej  o b r o n y ,  były  Pomorzany i Z ł o c z ó w .

(D ok oń czen ie  nastąpi.)

Wjupy solnie w CJalicyi i na Bukowinie.
W y w a r  i p rzed aż soli w  sierpniu 1 8 5 8  i 1 8 5 7 .

(Obaez Nr. 6, 10, 16, 17, 23, 31, 34, 37, 38 i 39 Dodat. tygod.)

W  s i e r p  
W  Galicyi . „ . 
Na Bukowinie 

Razem . 
W  sierpniu r. 

ii u

W y ro b io n o  ce t nar ów:  
n i  u 1858 .  W  s i e r p n i u  1S57.

. . . 5 8 , 7 8 6 * * / : +

. . . 3 ,478 ' ! °

. . . 56,2(>52/100 
1858 w Galicyi  . .

na Bukowinie

5 1 , 7 8 3 8,/ ioo  
2 , 7 1 0 5S/ : - ł -  

~54~49433/-4- 
w i e c e j  J ,0 0 2 7I/- ł~

, w i ę c e j  7 6 7 07/ - ł - c c t .

P rzed a n o  ce tnar ów:
W  s i e r p n i u  1858.  W  s i e r p n i u  1857.

W  G al i c y i .  . . . 4 4 , 2 6 S 55/ i 0o 4 0 , 5 0 8 15 100
Na Bukowinie  . . 3 ,Q949°/: 2 ,4G95U :

Razem . . . 4 7 , 3 6 3 50/: 4 2 , 9 7 7 ^ '
W  sierpniu r. 1858 w  G a l i cy i .  . . . w i ę c e j  3 , 7 6 0 ł0 :

„  „  na Bukowinie . w i  ę c e j  6 2 5 45 : cet.

A u g u s t ó w  czyli M o s t y  w  le t k ie .  I I .  1550, 1583, 1627, 1628, 1694 i 1 9 5 9 .
(O b a cz  N r. 41, 42, 43 i  44 D odatku tygod n iow eg o .)

August III.* potwierdza przywileje Zygmunta Augusta i Stefana Batorego na przeistoczenie wsi na miasteczko a zatwier­
dzane już dawniej przez

Item | si q l|is ex Judaeis degere  istbiuc voluerit ,  eos morę Ju- 
daeorum Bełzcnsium c o » s e r v a r i , ac simili gauderu volun|tate vo!u-  
m u s ,  taincn Rel igionem graecani  illius curae et protectioni  subyeei -  
mus ,  ut videlicet juxta quod tcm|pus ex igc t ,  postulabit , tot  ejus-  
dcin ritus praesbyteros popones dictos suhordiuarc i Ili liceat. In 
quorum | omnium Udem sigillum Nosrum praesenlibus est appressum. 
D at (u m )  P etrieoviac  iu Conventione general i  | feria secunda 
pridie festi Saucti  Joaunis Baptistae autio D(omiJi i i  iflillesiino

Zygmunta III. i Jana III.
G d yb y  żydzi chcieli mieszkać 10 m iasteczku, mają takich 

praw i sw o b ó d  u żyw a ć , jakie żydom b e ł s k i m  przy.' łu ża ją ; w y ­
znanie greckie zaś- jeg o  ( S tarosty)  pieczy i obronie poruczamy,  
mianowicie ma mu być wolno Duchownych tegoż obrządku P o ­
pami zwunych ustanawiać , ilekrotnie .potrzeba tego się okaże i  
konieczność. lYu świadectwo czego pieczęć W asza  u niniejsze­
go wyciśnięta została. D ano w  P i o t r k o w i e  na sejmie wal­
nym w  poniedziałek czyli dniem przed  uroczystością  świętego
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Q u f n g c i s, i c s i m o  | Q u i n q « a g e s i m o .  Regni  vero  Nostr i  
X X I .  Praesentibus Reverend( i s s i )mo  ot R (e ve ren )d i s  in Christo 
Patri|bus Duminis Nicolao Dz ie rgo wsk i  Arc l i i ep ( i s c o )po  Gnesnen-  
( s i )  Legato nalo ot Rogni  Poloniae Primate,  Samujele  Macie­
j o w s k i  Cracoviensi  et Regni  N ( o s t ) r i  Cancel lerio ^  Andrea Z e b r z y ­
dow sk i  Cujaviensi , Benedicto  | Izbiński Posnaniensi , Andrea N o s ­
k ow sk i  P lo cens i ,  Joannę Dziaduski Premis l i ensi , Joannę D ro j ew | -  
ski  C u l m ens i , Leo n ar do  S lo nc zew sk i  Cameneccnsi  Episcopis  , nec-  
non  Magnif icis ,  G ( e ) n ( e r o ) s i s , et Nobil ibus Jo|anne Comite  a T ar ­
n ó w  Castellano Cracoviensi ,  Exercituum Regni  N(ost . )r i  S up re mo ,  
Sandomiriensi  , S t r i eu j s i ,  Lubaczoc iensi  C a p i ta n eo , Petro  Kmita 
Comite  iu Wiśn i cz  Palatino et Capitaneo Cracoviensi  Re| gni N ( o -  
s t )r i  Supremo  Marescha lco  , et Pr emis l i en (s i ) ,  Sce[>usicnsi , C o -  
l ens i q (u e )  Ca p( i ta )neo  , Janussio Latalski  Posna| n i e n ( s i ) , et Ju-  
nivladislavien(si )  , C zh i c h ov i en s i q ( u e )  Capitaneo , Joannę Comite  a 
T ę c z y n  Sandomir ien (si )  , Curiae Nostrac  | Mareschalco , Lubl iuensi ,  
LeI ov iens iq (ue )  Capitaneo ,  Nicolao Jarant dc B r u d ze w o ,  Lanciciensi ,  
Raphaele | Leszczyńsk i  Bres teusi ,  Radz ie j ov iens iq ( i i e )  Capitaneo,  
Joannę a Kośc ie l e c  Junivladislaviensi , B r e s l e n ( s i ) ,  Do jbr inens i  et 
Kowa.l iensi Capi taneo,  Petro  de Dąbrowica  Russ iae ,  Ba domiens i ,  
Casimir iens iq(ue )  Capitaneo,  | Joannę a Mielec Podol iae et Chmiel -  
n : cens i ,  G ro de c e n s i q ( ue )  Capi taneo ,  Andrea de Tę n cz y n  Lubl inen-  
s i , et | Snia tynens i , Robaty ne ns i q (u e )  Capi taneo ,  Andrea de Gul -  
c z o w o  R a u e u s i , Joannę Dz ie rgo wsk i  Masov iae ,  | Pa lat ini s , Andrea 
de Górka Posnaniensi ,  et Majoris Poloniae Capitaneo g ( e )n ( e r ) a l i  , 
Martina Z b o r o w s k i  Calis|sien(si ) ,  S z y d ł o v i e n ( s i ) , OdoIan ov ien (s i ) , 
S to bn i c ens iq ( uc )  Capitaneo ,  Sp itkone de Ta r n ów  Voynicensi  , R e g ­
ni | Nostr i  Thesaurario  , et B r z e s n i c c n s i , Krzep i cens i ,  Krzeszov ien-  
s i q ( u e )  Ca p i taneo ,  Stanislao de Przerąb S i radi j ens i ,  Erasrao de 
K r e t k o w  Brestens i ,  et Pysdrensi  Cap i taneo ,  Laurenl i o  Spi lek J o r ­
dan Sa ndecens i ,  | J.oanne Ocieski  Biecensi ,  Joannę K rot ow sk i  Pio- 
go zn e n s i ,  Stanislao a T ar n ów  Zawichos tensi  et Capi|taneo Siradien-  
s i ,  Geo rg i o  Latalski  L a n d e n ( s i ) ,  Martino Z b o r o w s k i  Keynensi  , Va-  
lentino Nadarzynski  | Ciechanov ien (s i )  Castellanis,  Valentino De m­
biński  Referendario Curiae N os tr ae ,  et Burgrabio  Craco| |viensi , 
Andrea Czarnkowski  Pra ep ( o  ó ) t o  et Scholas ti co  Gnesnensi  , Joan­
nę Pr zerembsk i  P r a e p ( o s i ) l o  , Bbil ippo Padnicwski  Ca! i|tore,  Mar -  
tiuo Crome ro  J ( u r i s )  U( t r iu sq uo )  D o c t o r e ,  Panlo T a r ł o ,  Canonicis 
Cracovien(Yibus )  , Scc rc te r ys  N os l r i s ,  ct alys quam p lur i jmis  Dig-  
nitarys,  Officinlibus , om ni um q( ue )  Terarum Nostrarum Nuncys  , ac 
Aulic is Nostr is  , tesl ibus circa praejmissa lidu dignis.  D a t ( u m )  per 
manus praefati R ( evere )n j l i  iu C b ( r i s ) t o  Patris D(om i )n i  Snmuclis 
Mac ie jowski  E p ( i s c o ) p i  Cracoviens is  | et Regni  N ( o s t ) r i  Canccl lary.  
Relal io  ejusdem B(e v er e ) u d i  in C h r ( i s t ) o  - Patris D ( o m i ) n i  Samu- 
elis Mac ie j owsk i  Ep ( i s c o ) p i  Cracoviensis  | et Regni  Po loniae Can-  
cellary.

Cui sopplieationi benigue auuueiites literas praeiuscrtas ex y s -  
dem actis deseri|bi,  a t q ( u e )  authentiee cxtradi mandavimus. In cu~ 
jus  rei lidem sigillum Regni  praesentibus est appressum. Dat|(urn) 
V a r s a v i s i e  dio X V  mensis Marty auno D ( o m i ) n i  M e l l e s i m o  
S excen tesim o  V ig csim o  O ctavo . Regnornm | N ( o s t ) r o -  
rum Poloniae Quadragesimo pr im o ,  Svec iae  Tr igos imo  Quinlo an-  
no. V e n « ! « s l a u s  de L e ś n o  Cancel|Iarius Regni  in(anu)  p ( r o ) -  
p ( r ia ) .  Loeus  sigilli Rcgui  majoris.  Relatio Illuslris et Maguifici 
D ( o m i ) n i  Venceslai  de | Leśno Leszcz yń sk i  Supremi  Regni  Caneel -  
l a ry ,  Majoris Poloniae G ( e ) n ( e r ) a l i s  et Cap( ita)nei .  Chr istopho -  
rus Lo|de  Se c ( r c t a ) r i us  S ( a c r a e )  R ( e g i a e )  M(a jes )t (a )t i s .

Secundarum cero  c iusmodi .
§ i g i s m n n d u s  I I I .  Dei  Gratia | Rex Poloniae , Magnus Dux 

Lithvaniae,  Russ iae ,  Prussiae ,  Masov iae,  Samogit iae,  L i vo n i aeq (ue ) ,  
uecnou | S v e c o r u m ,  Got tborum V a nd a lo rum q(u e )  Haereditarius ltex. 
Signif icamus praesentibus Literis N ( o s t ) r i s  quo|rum interest  uni- 
versis et singulis.  Reper tas  esse in actis Canccl lar iae R ( e g ) n i  Ma­
j or i s  literas inf rascr ( ip t )as  | Ser (en i ss i )mi  olim Prineipis D(o in i )n i  
S t e p b a n i  Regi s  Po lon iae ,  Praei l ecessor is  N ( o s t ) r i ,  Suppl icatum-  
q ( u e )  Nobis  e ss e ,  ut eas|dem ex ys actis d c sc r i b i ,  a t q ( u e )  autlien- 
t i ce  extradi mandere dignaremur.  Quaruin literaruin ea sunt | 
verba.

Jana Chrzściciela roku P ań skiego  T y s i ą c  P i e ć s e t  S * i e ć -  
d z i e s i ą f e g n  , a w  2 1 .  N a szego  panowania.  W  przytom ności  
Przew ielebnych i Wielebnych w Chrystusie O j c ó w , K s ię ż y  M i ­
kołaja D zierg ow sk ieg o , Arcybiskupa gnieźnieńskiego, Legata  
urodzonego i królestwa polskiego P r y m a s a , Samuela M a c ie ­
jo w sk ieg o  krakowskiego i Kanclerza koronnego, Andrzeja Z e ­
brzydowskiego kujawskiego  , Benedykta Izbińskiego poznańskie­
g o , Andrzeju N oskow skiego  p ło c k ie g o , Jana Dziaduskiego prze-  
m yślskiego , Jana Drojew skiego chcłmieńskiego , L eonarda S ło n -  
c zewskiego kamienieckiego  —  B iskupów  ; tudzież Wielmożnych  , 
Rodowitych i Szlachetnych: Jana H rabi na Tarnowie K a szte ­
lana krakowskiego , W ielkiego Hetmana koronnego a sadom ir- 
s k i ę g o , stryjshiego i luhaczowskiego S ta rosty ,  Piotra Kmity  
H rabi na W iśn iczu  W o je w o d y  i Starosty k ra k ow sk iego , M a r ­
szałka koronnego a przem yślskiego , spizkiego i kolskiego S ta ­
rosty  , Janusza Lotałskiego poznańskiego a w łocław skiego i 
czł.uchowskiego S ta r o s ty , Jana H rabi na T ęc zy  nie sadom irskie-  
g o , M arsza łka  naddwornego a lubelskiego i felotrskiego S ta r o - 
sty  , M ikołaja  Jarania z Brudzew a łęczyckiego  , R u fa /a  L e s z ­
czyńskiego brzeskiego a radziejowskiego S ta r o sty , Jana na K o ­
ścielcu w łocła  wski eg o a brzeskiego, dobrzyńskiego i kowalskie­
go S ta r o s ty , Piotra z D ąbrow icy  ruskiego u radomskiego i ka-  
zimirskiego S ta r o s ty , Jana na Mielcu podolskiego n chmielnic­
kiego i Gródeckiego Starosty , Andrzeja na T eczyn ie  lubelskie­
go a śniatyńskiego i robatyńskiego Starosty , Andrzeja z G ui-  
czowa rawskiego . Jana D ziergow sk i ego m azowieckiego  —  W o ­
je w o d ó w  : Andrzeju  s  G órk i poznańskiego a wielkopolskiego g e ­
neralnego Starosty , Marcina Z borow sk ieg o  kaliskiego a s z y ­
d ło w s k ie g o , od o ta n owski ego i stohnickiego S ta r o sty ,  Spytku  
s Tarnowa wojnickiego , Podskarbiego koronnego a brzeznic-  
kiego , krzepickiego i krzeszow skiego Starosty , Stanisława  
z Przerębu sieradzkiego , Erazm a  s K i ełkowa brzeskiego a p y -  
zderskiego S ta r o s ty , W a w rzyń ca  Spyfka Jordanu sądeckiego . 
Jana Ocieskiego bieckicgo, Jana Krotowskiego rogozieńskiego  , 
Stanisława nu' Tarnow ie zawii hojskiego a sieradzkiego S ta ro­
sty , Jerzego  Lalalskiegi lędzkiego , Marcina 'Zborowskiego  
kcyntikicgo, ‘Walentego  2V adarzyńskingo ciechanowskiego  —  K a ­
sztelanów- Walentego D< błońskiego , Referendarza nadwornego  
i Burgrabi krakowskiego : Andrzeja Czai Ilkowskiego P r o b o s z ­
cza i Scholastyka gnieźnieńskiego  , Jana Przcręhskicgn P r o b o ­
szcza  , Etlipa Pudniew skiego Kantora  , M arcina Krom era  oboj­
ga praw D oktora , P a w iu  T a r ł a — Kanoników krakowskich u 
Sekretarzom N a s z y c h , i bardzo wielu D osto jn ik ów , Urzędników  
i wszystkich ziem P o s ł ó w  i D w orzan  N a sz y c h ,  św ia dków  w ia ­
ry godnych przy tern obecnych. D a n o  przez ręce przcrzeczone-  
go Wielebnego w  Chrystusie Ojcu K sięd za  Samuela M a cie jo w ­
skiego krakowskiego Biskupu u Królestw a polskiego Kanclerza.

D o  k tó r e j - to  p ro śb y  łaskaw ie się przychylając, rozkaza­
liśmy przytoczone w yżej  listy  s ksiąg wypisać i wiarygodnie  
wydać. W  dowód, czego pieczęć koronna a niniejszego za w ie ­
szona. została. Dano w \ f f l l V S 2 U W i t t  dniu 1 5 .  miesiącu  
marca roku P ańskiego V y « i u c  S s e Ś Ć s e t  M P w u d i i e s t e g O  
O stm ttfff*  9 K rólestw  zaś N aszych  polskiego w czterdziestym  
p ierw szym  a szwedzkiego w trzydziestym piątym roku. I S V f -  
c ł u w  o L e s z n a  Kanclerz koronny, ręka swa. M iejsce  w ięk ­
szej  pieczęci koronnej. R eferat O św ieconego i W ielmożnego  
Pana W a c ła w a  z L es zn a  L eszczyń skiego  Kanclerza koronnego  
a wielkopolskiego generalnego Starosty. K r z y s l o f  L o d e  S ek re ­
tarz K róla  J eg o  M o ści ,

D rugiego zaś j e s t  laka I
Z y g m u n t  ISM .  3 B o ż e j  łaski K r ó l  P o l s k i , W ielki K s i ą ­

żę L itew sk i ,  R u ski P r u s k i ,  M a z o w ie c k i , Ż m ó jd z k i , Łotew ski  
tudzież S zw ed ó w  i W a nd a lów  dziedziczny Król. Oznajmiamy  
niniejszym listem wszystkim w ogóle i w szc zeg ó ln o śc i , którym  
o tern wiedzieć należy : iż w księgach wielkiej Kuncelaryi ko­
ronnej znalezione zostało niżej przytoezone pismo N a jja śn iej ­
szego nieydy Pana S l  c f a n a  K rólu  P olskiego a N a szego  P o ­
p rzed n ik a , i żc N a s  upraszano w pokorze , a b yśm y  j e  3 tychże 
ksiąg w ypisać i wiarygodnie wydać rozkazali. S tów a  zaś listu 
tego są  te : (C. d. n. )

a s m u i s 1' memumsazg
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